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Cena numeru mk. 500.
Sobota 9 czerwca 1923 roku. Rok XIV.

Zawiadowca kop. „ L ll ir ,  zm arł tragiczną śm iercią dn. 8 czerw ca 1928 r.
W  zmarłym tracimy gorliwego i sumiennego pracownika to też pozostanie on u nas na zawsze we 

wdzięcznej pamięci 7  A  R  7  A H

opatrzony św. Sa ramantami zmarł tragiczną śmiercią 
dnia 8 czerwca 1923 r. przeżywszy lat 53.
W yprow adzenie zw łok z domu w łasnego  w  N iemcach 

do kościoła parafjalnego w  Strzem ieszycach nastąpi w niedzie­
lę dnia 10 b. m. o godzinie 5 i pół popołudniu.

Na sm utne te obrzędy zaprasza ją  kiewnych, przyjaciół 
ł znajom ych pozostali w  nieutulonym żalu

ŻONA i SYN.

° d  poniedziałku 4 do niedzieli 10 czerwca włącznie 
Nastrojowy d ram at w 6-ciu  ak tach  p.t. *

g  „Ofiara zazdrości"
,v (TRAGEDJA SKRZYPKA)

W roli głównej słynny artysta z pamiętnego obrazu 
.Władczyni świata“ M1 R E N DO R F .

PODZIĘKOWANIE.

W-mu panu dr. Liedtke za wyleczenie 
niebezpiecznie chorej córki składamy serdecz­
ne podziękowanie.

KOŁTO NOW IE.
2230   M 'low ice.

d o  s p r z e d a n i a .
Sosnowiec - Sielce ul. Renardow- 

ska. Antoni Bassy:
2 2 0 5 -2

iskarz cnoróD weneryczny cii 
.  i skórnycn iwiosów). 

Badania mikroskopowe.
Przyjm uje od 10— 12 i 4 —7 wiecz 
w  niedzielę i św ięta  od 10— 1 po poł.
BĘbzim . Uzeiaazka 14, parter.
1083 TELEFON 31.

Dr. Br. PELTYN 1
B U S K O  — w illa -Słow acki". K U P U J C I E

BONY ZŁOTOWE!

Dr. med.

Jdzef HALICZ u .
b. dyrektor szpitala wenerycznego. 
Choroby w eneryczhe i skórne.
Przyjmuje codziennie od 3 — 7 godz. 
we wtorki i piątki od 9— 11 i '1,4—7, 

w  św ięta 10 — 12.

BĘDZIN, PS?.c 3rąo Mata Nr. 4.

Kobiece choroby. Aknszerja.
Operac. lecz. Elektryczn, Masag.
1070 -  Ordyn. 10—3 i 4—7.
KATOWICE, ul. 3-go Maja,

(b. Grun mańska) Nr. 33. 
(PLAC W ILHELMA). T e ł. 1183.

Niebezpieczny ! niepotrzebny
eksperyment.

Sosnowiec, 9 czerwca.

Dążenie centralnych władz 
administracyjnych do zatar­
cia dawnych granic zaborów 
i do ostatecznego zjedno­
czenia ducha 'R zeczypospo 
litej należy uznać za słusz 
ne i chwalebne w zasadzie, 
równocześnie jednak trudno 
obronić się przed poważną 
troską o skutki, które wy­
wołać mają niedostaczenie 
przygotowane poczynania w 
tym względzie, nieliczące się 
nieomal zupełnie z realnymi 
warunkami życia.

Zapowiedź urzeczywistnie­
nia w najbliższym czasie pro­
jektu rządowego zmiany do­
tychczasowych granic posz­
czególnych województw, na 
mocy którego między inny­
mi powiaty będziński, olku­
ski i miechowski miałyby 
łjyć wcielone do wojewódz­
twa krakowskiego, wywołała 
silne zaniepokojenie wśród 
najszerszych mas ludności 
tych powiatów, zaniepokoje­
nie, zdaniem naszym, naj­
zupełniej słuszne i uzasad­
nione.

Zaiste, trudno wyobrazić 
sobie należytego funkcjono­
wania władz państwowych,

w jakimkolwiek zakresie ich 
działania, w województwie, 
w którego granicach jedne 
powiaty obowiązywałoby u- 
stawodawstwo austriackie, a 
drugie — ustawodawstwo ro ­
syjskie. Słyszymy w praw ­
dzie już od lat kilku o istnie­
niu i pracach t. zw. komisji 
kodyfikacyjnej, mającej za 
zadanie uzgodnienie przepi­
sów prawa na całym obsza­
rze Rzeczypospolitej, realne 
jednak wyniki prac tejże ko­
misji nie dają się zupełnie 
odczuwać w życiu codzien­
nym i jak w chwili powsta­
nia państwa do nowego nie­
podległego bytu w r. 1918, 
tak i.dziś jeszcze obowiązują 
w Polsce dawne ustawodaw­
stwa państw zaborczych, w 
wielu bardzo wypadkach da­
leko od siebie odbiegające 
treścią s w y c h  przepisów. 
Stan ten panuje w zakresie 
prawa cywilnego i karnego, 
skarbowego, komunalnego, 
szkolnego i wielu, wielu in­
nych.

Nic więc dziwnego, że każ­
dy logicznie myślący oby­
watel zadać sobie musi py­
tanie, czy zapowiedziane przy­

łączenie wymienionych po ­
wiatów do województwąJcra- 
kowskiego nie wywoła wręcz 
odmiennych skutków, niż te, 
które mają na celu n a s z e  
władze centralne.

Zamiast ustalenia się s to ­
sunków, nowy nieunikniony 
chaos, zamiast zbliżenia do 
siebie ludności sąsiednich 
dzielnic, tysiące powodów i 
sposobności do nieza dowo- 
lenia, kwasów i sporów.

Projekt rządowy jest jesz­
cze jednym przykładem 
więcej zbyt • teoretycznego 
traktowania zagadnień, któ­
re są przedewszystkim za­
gadnieniami praktycznego, 
codziennego życia i których 
bez należytego uwzględnie­
nia warunków tego życia me 
należy i nie wolno rozstrzy­
gać bez obawy poważnej 
narażenia znacznej połaci 
kraju, stanowiącej jeden z 
głównych ośrodkow naszego 
przemysłu na szkodliwe ze 
wszechmiar wstrząśnienia.

Ale nie na tym jeszcze ko­
niec.

Wiemy, że długie lata nie 
woli pod rządami trzech ob ­
cych mocarstw, o odmien­
nych a charakterystycźnych 
dla -nich formach urzędowa 
nia, ba — nawet stylu urzę­
dowego, wywołały to, że wy 
dany dziś jeszcze przepis 
przez urzędy jednego z b. 
z a b o r ó w  je§t częstokroć 
wprostniezrozumiały dla lud­
ności innej dzielnicy. Bez­
sprzecznie stan ten jest szkod­
liwy dla idei zupełnego ze } 
spolenia ziem polskich, ale 
jest i z tym się liczyć trze­
ba. ł^Jależy dążyć do za­
tarcia śladów smutnych dłu 
goletniej niewoli, niewolno 
jednak postępować w tych 
wypadkach zbyt nagle, bez 
uprzedniego stworzenia wa­
runków, gwarantujących, że 
zamierzone reformy rzeczy­
wiście będą skuteczne i do ­
bre.

Tak, jak dziś sprawy sto­
ją, trzebaby chyba powia­
tom : będzińskiemu, olkuskie­
mu i miechowskiemu zapew­
nić w granicach wojewódz­
twa krakowskiego j a k ą ś  
szczególną autonomję, lub 
też ryczałtem usunąć tutej-

l i t e r a c k i .

Adres dla listów i depesa 
.ISKRA*, Sosno w iec

Konto czelcowo P. K. O.
Nr. 61553.

Prenumerata wynosi:

Z odnoszeniem mleaięcm la
mk. 10.000.

W Zagłębia p o sa  Sosno­
wcem, Będzinem i Dąbro­

w ą mk. 11,000.

Z przesyłką pocztową 
mk. 11.000 miesięcznie.
Zagranicą mk. 20.000.

DiNrTOS, SolJle^ leT O  8. Telefoi TS.

CENY OUŁOSZEN: N a l 
stronie w iersz ni ilime- 
trowy mk. 600 — na {U 
stronie mk. 400.— IV mk. 
300. T ekst i nadesłane m. 
600. — D robne ogłoszę- 
nia od mk lCOdo 300 zz  
wyraz. N ajm niej 1500 
m k.O głoszenia pożarnie] 
scow e o 50 % zagranicz­
ne 10C% drożej.

W num erach św iątecznych 
1 niedzielnych ceny o 
25 proc. droższe.

Za term inowy druk ogło­
szeń adm inistracja nie 
odpow iada.
K ażda now a podw yżka 

obow iązuje już w szystkie 
przyjęte o g ł o s z e n i a  do 
zmiany cen bez uprzed­
niego -uw iadom ienia.

D z i e n n i k  p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i
C n e n n u r i o P  REDAKCJA: P iłsu d sk ieg o  4. te let. 64. 
dOSuUWIBG. ADMINlb i ,vACJA: D ęb liń sk a  1, teł 73. Będzin, Małachowskiego 7.
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N iniejszym  zaw iadam iam y Szanow ną pub- ’
lłćzność Będzina i okolicy, że po gruntow nej \
przeróbce, pod ług  w szelkich w ym agań hygjeny (
i techniki zostaje otw arty 9 czerw ca ' (

„KINO NOWOŚCI" (
p r z y  u l .  P O T O C K I E G O  N r, 5. (

N a pierw szy program  w ystaw iam y dram at ,
w spółczesny w w ykonaniu Artystów Scen W ar- ^
szaw skich (
„Za trzy spojrzenia" w 5-iu cz.

Z pow ażaniem . DYREKCJA. j

szych urzędników, a zastą­
pić ich krakowskimi.

I jedno i drugie byłoby  
absurdem oczywistym , po­
zostaje w ięc tylko jedno: za­
niechać przedwczesnych po­
czynań, grożących niepotrzeb 
nym a szkodliwym  chaosem , 
wytężając pracę w  kierunku 
istotnego zatarcia granic za­

borczych drogą unifikacji 
prawodawstwa i w ychow a­
nia nowego typu urzędni­
ków, wolnych od reminiscen­
cji dawnych lat niewoli.

W tedy reformy podziału  
administracyjnego liczyć bę­
dą m ogły na istotnie zba­
w ienne i trwałe skutki.

Wichrzyciele przy pracy.
Z  niedaw nej przeszłości wiemy, 

źe ilekroć na porządku obrad  sej­
m owych były spraw y w ażne i 
niecierpiące zwłoki,— obóz stron ­
nictw  narodow ych nie tylko nie 
u trudniał pracy sejm owi i rzą ­
dowi, ale zwykle ułatw iał ją, 
choć był w obec rządu w  opo­
zycji.

Inną bow iem  jest rzeczą nie­
godzenie się  z polityką pew nych 
sfer, a  inną —  uznaw anie pilno­
ści pew nych potrzeb państw ow ych 
i popieranie ich naw et ze stan o ­
w iska opozycyjnego.

D zięki takiem u rozum ieniu rze­
czy, stronnictw a narodow e, cho­
ciaż zw alczały rząd Sikorskiego, 
pom agały  m u np. na gruncie u- 
chw alan ia  pew nych posunięć rzą ­
dow ych w  dziedzinie sp raw  fi­
nansow ych.

D nia ó b.m. przekonaliśm y się 
poraź, niew iedzieć już  który, jak  
lewica, sto jąca dziś, jak  zapow ia­
d ał sw ego czasu pos. M oraczew - 
ski w  bezw zględnej opozycji w o­
b ec  rządu prem . W itosa— traktu-4 
je  spraw y ogólno-państw ow ego 
znaczenia.

O w ego dnia zaw iązała się w  
sejm ie d ługa dyskusja w  związ-

W arśzaw a, 7  czerwca.

ku z drugim  czytaniem  projektu 
ustaw y o podatku gruntowym . 
D o ustaw y tej lew ica w nosi k il­
ka najniesłuszniejszych poprawek, 
nie d la  zmiany, czy pogłębienia 
m eritum  rzeczy, ale dla w prow a­
dzenia zam ętu do obrad.

Kiedy miało przyjść do g ło­
sow ania  nad  ustaw ą, chociaż b y ­
ło całkiem  widoczne, że popraw ­
ki lewicy nie m ogą liczyć na po­
w odzenie— „ W yzwolenie*, znow u 
d la przedłużenia i zam ącenia 
dnia, żąda  , im iennego g ło so ­
w ania przy każdej swojej p o ­
praw ce.

W ypada zapytać, czy to jest 
p raca ku załatw ianiu sp raw  o- 
gólnego znaczenia i czy okazy 
takiej „pracy* nie będą pow ta­
rzać się na  porządku dziennym?...

D yskusja w yczerpana. Stano­
w isko sejm u nie u lega w ątpliw o­
ści, ale, żeby choć trochę odw lec 
uchw alenie ustawy, lewica lekce- 

, w aży pow agę sejm u i dla dogo­
dzenia w łasnym  am bicjom  żąda 
głosow ania im iennego tam, gdzie 
ono jest całkiem  zbyteczne.

Nie m ogąc inaczej —  chociaż 
w  ten spośób  utrudnia lewica 
p racę większości, —  chociaż w

298.
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Ruina i straszna nędza przy­
byw ały  przyśpieszonym  krokiem , 

! nic tych w idm  strasznych po- 
. w strzym ać obecnie nie było w 
i:-stanie!
. W szystkie złote m arzenia, u - 

, tw orzone przez nią o małżeństwie, 
jak  m gła się rozpłynęły. N iepo- 

j 'd o b n a  było zachow ać najm niej­
szego złudzenia... Loiseau był 

I 'podłym  nikczem nikiem L.
\ W iktoryna jednak  nie czuła 
; jeszcze d la  niego nienawiści. W  
i głębi jej serca, na dnie Hkryta, 
1 leżała myśl przebaczenia, chociaż 
. nie godzien był tego. 
li —  Będzie kiedyś żałow ał.- —  
i m ów iła sobie. — M oże natenczas 
, przyjdzie prosić mnie o przeba­

czenie-. i przebaczyłabym ... za­
pom niała. Achl g ay b y  tylko to 
nastąpiło!

I mimo wszystko, nie traciła 
nadziei.

Zasiadła do roboty bardziej dla 
zabicia czasu i łatw iejszego o- 
czekiw ania, niż pracy, poniew aż 
tak palce jej drżały, że kw iatów  
w iązać nie była w  stanie.

D arem ne, niestety, oczekiw anie.-
W iedzą już o tern nasi czy­

telnicy, że E ugenjusz Loiseau, u- 
w ieziony przez P aw ła  B erąud i 
W ill Scotta, m iał nie pow rócić 
tej nocy, jak  i poprzedniej.

Z nadejściem  w ieczora W ikto­
ryna rozpaczać poczęła.

Jak d n i a  poprzedzającego, 
w strząsana gorączką i febrą, o- 
czekiwała.

Brzask dzienny zabłysł, a ona 
jeszcze czuwała.

W tedy to, ow ładnięta straszną 
rozpaczą, po raz pierw szy pom y­
ślała o śmierci. N iedość jednakże 
jeszcze cierpiała i nie tak długo, 
by utrzym ała się przy tej myśli. 
W spom niała, że była m ło d ą ,
W spom niała, że przed zam ąż- 
pójściem  p racą zarab iała  na 
w szelkie życia potrzeby, że na­

ten sposób  stara  się w prow a­
dzić zam ęt do życia parlam en­
tarnego.

N iepopraw ni wichrzyciele znów  
przy pracy!...

W ichrzenie ich nie wpłytjie 
jednak na zm ianę biegu sp raw  
w  nowym  okresie prac sejm u i 
rządu, odsłoni natom iast jeszcze 
bardziej ohydny i cynicznie egoi­
styczny sposób  lew icow ego po j­
m ow ania interesów  państw a.

Przyczynki do państw ow o-spo* 
łecznej „ideologji" lewicy są  jesz­
cze niezbędne.

Wielei ważne.
(Z wczorajszych pism I depesz.)

—  D otychczasow y poseł po l­
ski w W iedniu, p. Lasocki m a zo ­
stać w icem inistrem  spraw  zag ja- 
nicznych.

—  W  łonie narodow ej partji
robotniczej zajść m ają pow ażniej­
sze zmiany. Żywioły um iarko­
w ane, będące w  większości, wy­
stąpić m ają przeciw ko żywiołom 
radykalnym , nie cofając się n a ­
w et przed ich usunięciem  z partji.

—  Na posiedzeniu połączo­
nych kom isji skarbow ej i zd ro ­
w ia publicznego om aw ianą była 
sp raw a ograniczenia sprzedaży 
alkoholu. Projekt przew iduje po­
w iększenie mocy alkoholu w  pi­
w ie z 27 s %  na 4 °/0, w w ódce z 
4 5%  na 60% . N adto projekt 
przew iduje zniesienie ograniczeń 
w  sprzedaży alkoholu w  dnie 
przedśw iąteczne i święta.

—  Na posiedzeniu sejm ow ej 
komisji praw niczej, referow aną 
byłk spraw a rządow ego projek­
tu ustaw y o ochronie lokatorów. 
W yw iązała się ożyw iona dysku­
sja. Przeciw  projektow i w ystę­
pow ali przedstaw iciele p. p. s. i 
przedstaw iciel żydów.

—  Sejm ow a kom isja odbudo­
wy na posiedzeniu ostatnim 
przyjęła w trzecim  czytaniu p ro ­
jekt ustaw y o daninie lasowej. 
W ysokość daniny określona zo­
stała na 2 m iljony m arek w  go- 
towiźnie i naturze.

—  M inisterjum  skarbu w niosło 
do sejm u p ro jek t ustaw y o środ­
kach przygotow aw czych do w pro­
w adzenia waluty złotej. U staw a 
podzielona jest na trzy działy.
1 —  Kom isja sejm ow a dla spraw  
urzędniczych przyjęła projekt u- 
staw y o uposażeniu urzędników . 
Projekt przew iduje zniesienie do­
datków  dro iyźnianych a oparty 
jest o w iększy . m nożnik zasa­
dniczy.

—  W  paria tp en d e  rum uńskim  
doszło podczas dyskusji do w al-

w et zaoszczędziła pew ną część 
pieniędzy, użytych na pokrycie 
kosztów  weselnych.

N atenczas była wolną... w olną 
i szczęśliwą.

—  Zabić się!.. —  pow tarzała 
—  zab ć się._ d la niego? Nie! 
to byłoby szaleństw em ! Śm iałby 
się z tego!

I myśl o sam obójstw ie um knę­
ła, lecz pozostało serce zakrw a­
w ione, łzy po łzach następow ały.

B iedna kobieta, złam ana bez­
sennością, pożerana gorączką, 
w zbudzić m ogła litość w  najbar­
dziej zatw ardziałem  sercu.

W tem  dzw onek zabrzm iał na­
gle od strony drzwi.

W iktoryna zerw ała się z krze­
sła, na ktćrem  siedząc, płakała.

—  T b on! —  w yszepnęła; —  
aeh! gdybyż to  był on nareszcie!

i przycisnęła serce obiem a rę­
kami, jak g d y b y  dla pow strzy­
m ania gw ałtow nych jego ude­
rzeń. (

XXXIII.

O bjęta straszną obaw ą, W i­

ki na pięście, trw ającej pół go­
dziny.

—  M inisterjum spraw  zagra­
nicznych w  Finlandji zażądało, 
by zastępca attache w ojskow ego 
sow ietów  opuścił granicę, gdyż 
jest podejrzany o szpiegostw o.

—  Na posiedzeniu sejm ow ej 
kom isji w ojskow ej pułk. Zagór­
ski szef, wydziału przem ysłu w o­
jennego w  m. s. wojsk, refero­
w ał sp raw ę przem ysłu w ojenno- 
gazow ego. W  dyskusji podkre­
ślono potrzebę uśw iadom ienia 
społeczeństw a o stosow aniu  i 
konieczności obrony gazowej.

— W skutek zaw arcia konw en­
cji pocztow ej m iędzy P o lską  a 
Rosją, sow ieckie urzędy poczto­
w e w ydały nakaz przyjm ow ania 
w szelkiego rodzaju koresponden­
cji i przesyłek adresow anych do 
Polski.

Rzeź uliczna w lip sko .
Berlin, 8 czerw ca.

Lipsk stał się w idow nią krw a­
wych w ypadków .

O godzinie 6-ej po południu 
w yznaczona była na A ugustus 
platz w ielka dem onstracja prote­
stu przeciw ko stanow isku wiel­
kiego przem ysłu w spraw ie od­
szkodow ań. Już około godziny 
4-ej na głów nej handlow ej ulicy 
Lipska, G rim m schestrasse p o ­
częły grom adzić się wielkie tłu­
my bezrobotnych, przybierając 
groftią  postaw ę, Polfcjanci p ró­
bowali przyw ołać tłum do po­
rządku, zostali jednak  przezeń 
zaatakow ani. D em onstracja pro­
testacyjna odbyła się w nastroju 
niezw ykłego podniecenia. P om i­
mo naw oływ ań przywódców, 
część dem onstrantów  próbow ała 
pow tórnie wkroczyć na Grim ­
m schestrasse, która tym czasem  
została przez policję zam kniętą. 
Oficjalne raporty twierdzą, źe 
dem onstranci zaatakow ali policję 
przy pom ocy nożów, palek i ka­
mieni. Policja dała • na nazie 
kilka strzałów  w  powietrze, po ­
czym skierow ała gw ałtow ny ogień 
karabinow y w  tłum. W edług o- 
ficjalnych określeń przeszło 100 
osób zostało ciężko rannych i 
zabitych.

Cała w ew nętrzna część m iasta 
została przez policję zabaryka­
dow ana. Prezydent policji zaka­
zał wszelkich manifestacji i w ię­
kszych zbiorow isk na ulicach. 
P o  mieście rozrzucane są  pro­
klam acje, zapow iadające natych­
m iastow e ogłoszenie republiki 
sow ietów  w  Saksodji i donoszą­
ce, że w  okolicach L ipska gro­
m adzą się gotow e do w ym arszu 
„proletarjackie sotnie".

k toryna nie śm iała otworzyć.
D zw onek zadźw ięczał powtór-? 

nie.
W tedy, przyzw aw szy całą siłę 

m oralną, podeszła i drzwi o tw o­
rzyła. Zadziw iona jednak, cofnę­
ła się nagle, ujrzaw szy przed so ­
bą  Joannę D esourdy z jej córką, 
Joannę, której nie w idziała od 
owej uroczystości w eselnej w  
Saint-M ande, Joannę, kochankę 
ow ego Paw ła  Beraud, spraw cę 
jej nieszczęść, ścigającego ją  sw o­
ją w strętną m iłością i w iodącego 
na  zgubę jej męża.

W iktoryna mocno pobladła.
Joanna zm ięszanie i b ladość 

młodej kobiety pojęła w  innem 
znaczeniu. Pom yślała sobie, iż 
W iktoryna odgadła  pow ód jej 
przybycia, a zatem rzeczywiście 
w inną być musi.

—  Ach! —  zawołała, w biega­
jąc szybko do pokoju w raz z 
Liną —  tw oje zm ięszanie mnie 
przekonało, iż praw dę mi p o ­
wiedziano.

—  Nie rozumiem cię...— odrze­
kła kw iaciarka zdum iona.
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Co się Polsce należy 
w Gdańsku?

Berlin, 8  czerwca.
Specjalny korespondent „W est­

m inster G azette" om aw ia na  pod­
staw ie spostrzeżeń w  ciągu sw e­
go dłuższego pobytu w  G dań­
sku skargi Polski na  gdańską 
radę  p o rto w ą

K orespondent stw ierdza, źe 
rada  portow a dysponując pom o­
cą szw ajcarskiego przew odniczą­
cego niem iecką w iększością  nie­
ustannie szkodzi i przeciw działa 
najżywotniejszym  interesom  P o l­
ski w  G dańsku.

Z tego pow odu korespondent 
uw aża za w skazane w ysunąć 
kw estję ew entualnej rewizji trak­
tatu w ersalskiego odnośnie do 
postanow ień, dotyczących G d ań ­
ska  i to w tym sensie, aby przy­
znać Polsce m ożność nieograni­
czonego dysponow ania natu ral­
nym sw oim  dostępem  do morza.

Polityka w armji.
W  spraw ie, w  której zab iera­

liśmy głos przed dw om a dniam i, 
odćzw al się najoiespodziew aniej... 
„Kurjer Polski", którego artykuł 
w yw ołał w  W arszaw ie sensację. 
Pozw alam y sobie głos tego p i­
sm a zacytow ać:

„Jeśli słyszymy, że jeden  z 
wyższych oficerów owem u n ie ­
pokojow i w  w ojsku daje w  ten 
sposób  wyraz, i i  zgłasza sw oje 
w ystąpienie ze służby, m otyw u­
jąc  je naturą  Rządu, który teraz 
doszedł do władzy, to przeciw ko 
takim  praktykom  w ystąpić m usi­
my tym ostrzej i tym bardziej 
stanow czo, im lepiej rozum iem y 
i im bardziej' szanujem y ów  nie­
pokój. Sąd o politycznych kw a­
lifikacjach rządu nie należy do  
w ojska. Z ch w ilą  gdy go sobie 
uzurpuje, w chodzi nieśw iadom ie 
na drogę, naznaczoną w spom nie­
niami pretorjanów  rzym skich czy 
janczarów  sułtańskich.

Społeczeństw o polskie wie do ­
kładnie, czem dla państw a jest 
spraw na, karna, b itna i zadań 
sw ych św iadom a arm ja. O pinja 
kraju  czuw ać będzie bacznie, by 
rząd spełnił w  dzisiejszej sytuacji 
obowiązek, który m a w obec armji, 
a  który określiliśm y powyżej Na 
tę baczną straż opinjl arm ja ma 
pełne praw o liczyć. Ale nie w ol­
no w  niej nikom u we w łasne 
brać ręce spełnienia tego obo­
w iązku i próbow ać w ydobyw ać 
polityczne odgłosy z „wielkiej 
niem ej", jak ą  musi być arm ja 
now ożytnego państw a, dochodzą­
ca do głosu dopiero na  polu 
bitw y".

Poczym  autor w yraża nadzieję,

—  D opraw dy? —  odrzekła i- 
ronicznie Joanna. —  Może jeszcze 
powiesz, iż dziwi cię foie przyjście.

—  Bezwątpienia.
—  A jednak po tern w szyst- 

kiem, co zaszło, pow innaś 's ię  
była spedziew ać m ojego przy­
bycia.

—  P o  tern, co zaszło... lecz 
co? —  pow tórzyła W iktoryna.

—  Ha! w innaś pam iętać przy- 
najm eiej, że ja  mam córkę!... —  
w ołała z gw ałtow nością Joanna. 
—  Sądziłaś więc, żem ja  do te­
go stopnia niędołężną i słabą, 
żem podłą, nikczem ną do tyła, 
iż w  m ilczeniu przyjm ę w styd i 
nędzę? I dlatego to, nie spo- 
dziew aś się, że przyjdę... Otóż 
się pom yliłaś! G dybym  była sa ­
mą, schyliłabym  głowę, być m o ­
że, i przyjęła z pozorną obo ję t­
nością truciznę, jaką mnie poicie 
oboje... zem ściłabym  się pogardą!... 
Lecz ja  mam córkę... rozum iesz? 
mam c ó rk ę -  i chcę, ażeby ze 
w zględu na n ią  spraw iedliw ość 
w ym ierzoną została.
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że ten fatalny nietakt „jednego z
wyższych oficerów", t  j. Piłsud­
skiego, pozostanie odosobniony i 
żadnego oddźwięku nigdzie nie 
wywoła.

l i i  r u n
i.

Zapowiedź przyjazdu misji rol­
niczej francuskiej wzbudziła du­
że zainteresowanie w sferach rol­
niczych i ziemiańskich w Polsce 
ze względu na znaczenie, jakie 
jej nadają sami członkowie jgtisji 
i  senatorem Noulensem na czele.

Misja ta, mająca początkowo 
cechy wycieczki, przybrała cha­

rakter misji ekonomiczno-rolniczej. 
Dowodem tego najlepszym, że 
obok głównego inicjatora misji, 
senatora Noulensa, b. ministra 
rolnictwa oraz wpływowego dy­
plomaty, stanęli najwybitniejsi 
przedstawiciele sfer rolniczych 
oraz rządowych francuskich, a 
mianowicie: pp. margr. de Vogue, 
hr. de Nicolay, L. Chomassin, 
J. hr. de Laguiche, hr. O. de la 
Rochenfoucauld, A. Tousaint, prof. 
Schribaux i prof. Hitler, p. de la 
Doucette, p. de Rieu oraz p. M. 
Menabre'a.

Misja przybywa do Polski w 
niedzielę dn. 10 b.m. przez Dzie­
dzice, skąd przyjedzie do W ar­
szawy tegoż dnia o g. 4 m. 30 pp.

Misję powitają na dworcu w 
stolicy przedstawiciele organizacji 
rolniczych polskich.

Szczegółowo opracowany pro­
gram pobytu misji zapowiada 
szereg przyjęć i zebrań oraz zwie­
dzenie instytucji i t  p.

Punktem kulminacyjnym ze­
brań, mających na celu nawiąza­
nie stosunków między przedsta­
wicielami rolnictwa francuskiego 
a przedstawicielami sfer rolni­
czych i ziemiańskich polskich, 
będzie rant, urządzony w dn. 11 
czerwca w resursie kupieckiej 
przez stow, ziemianek polskich 
z udziałem przedstawicieli rządu 
i innych sfer towarzyskich War­
szawy. Na raucie tym dadzą się 
słyszeć: Dygas, Mokrzycka i prof. 
Lawickl.

Zaproszenia na raut w biurze 
polskich organizacji rolniczych 
(Gmach C. T. R., ul. Kopernika 
nr. 30).

Od. dn. 13 czerwca misja rol­
nicza rozpoczyna podróż po Pol­
sce według marszruty następują­
cej: Janów, Sobieszyn, Brzozowa, 
Puławy, Przeyvorsk, Zarzecze,
Lwów, Kraków, Osiek, Chorzów, 
Kościano, Boników, Pasadów, 
Poznań, Toruń, Łysomice, Kro­
śniewice, Suchodębie, Kutno, Mie­

czysławów, Mierosławice, Łęki, 
Waiewice, Warszawa.

Na szlakach tych misja zwie­
dzi cały szereg gospodarstw rol­
nych, hodowlanych i przemysło­
wo-rolnych. '

Z kraju.
W yrodny  b ra t . W Ostroga 

na Wołyniu pełnił graniczną służ­
bę wywiadowczą Orłów, używa­
jący pseudonimu Piotr Krzemie­
niecki. Równocześnie jego brat 
przebywał w Rosji i był na u- 
sługach sowietów. Wiedząc o 
tym, źe jego brat pracuje dla 
Polski, postanowił go zwabić do 
bolszewji i wydać w ręce władz 
sowieckich i wymusić od niego 
wyjawienie tajemnic wojskowych 
polskich., W tym celu przybył on 
do Ostroga i zaczął namawiać 
brata, ażeby pojechał do bolsze­
wji, gdzie za 3.000 rubli złotych 
może nabyć niezwykłe cenne pla­
ny mobilizacyjne sowieckie. Krze­
mieniecki jednak sam nie poje­
chał, lecz wysłał swoją żonę. Za­
raz za granicą chwycili ją bol­
szewicy, wzięli ją na najwyszu- 
kańsze tortury i wymusili na niej 
wymienienie wszystkich na grani­
cy znanych jej ludzi, pracujących 
dla Polski. Następnie zmusili ją 
do napisania listu do męża, aże­
by również przyjechał. Po tych 
zeznaniach Orłową w okropny 
sposób zamordowano. Z listem 
wysłano pewnego kurjera żyda, 
który miał doręczyć ten list Krze­
mienieckiemu f tym sposobem 
zwabić go do bolszewji. Policja 
jednak wpadła na trop sprawy. 
Krzemieniecki 'hie wyjechał, ale 
z niewiadomych powodów kurje­
ra puszczono wolno, który też 
odjechał do bolszewji.

Ś lepa  z e m s ta . Wycieczka
uczniów z 6-ej i 7-ej klasy gim­
nazjum VI we Lwowie wyprawiła 
się w poniedziałek pod kierun­
kiem dyrektora, trzech nauczycieli 
i lekarza szkolnego, w Karpaty. 
Drogę z Worochty do Worosz- 
czeńki pod Howerlą na przestrze­
ni 20 kim: postanowiono odbyć 
kolejką wąskotorową. Wracano 
tą samą drogą i na tej właśnie 
kolejce zdarzył się nieszczęśliwy 
wypadejr. Oto.lokomotywa zesu­
nęła się z nasypu 1 pociągnęła 
za sobą kilka wagonów. Jak u- 
stalono, zesuniecie się lokomoty­
wy nastąpiło z powodu położenia 
na torze wpoprzek większego 
kloca, o co podejrzany jest jeden 
z robotników, usuniętych ze służ­
by na kolejce, który odgrażał się 
zemstą zarządowi kolejki. Pierw­
sza platforma, na której znajdo­
wało się 2-ch nauczycieli, lekarz 
i około 30 uczniów zesunęła się 
na wał kloców, leżących na rów­
nym do toru poziomie, dzięki 
czemu nie było żadnych potłu­

czeń ani obrażeń. Drugi wagon 
spadł z nasypu na bok, a pośród 
20 uczni, którzy tam się znajdo­
wali, jeden z nich odniósł bardzo 
ciężkie obrażenie, zaś kilku in­
nych lżejsze. Również dyrektor 
gimnazjum potłukł się dotkliwie. 
O wiele cięższe obrażenia odnio­
sło kilku strażników granicznych 
t kilku hucułów, którzy jechali 
dalszymi wagonami.

Krwawy napad bandycki. 
We wtorek 4 bm. na mieszkanie 
p. Margulesa we wsi Leśniczów­
ka pow. chełmskiego, w lubel­
skim napadło trzech uzbrojonych 
bandytów, dając kilka celnych 
strzałów do przerażonych miesz­
kańców.

Zabici zostali Brucha Margules 
ciężko ranni Abram Fink-elsztajn 
ł Pecar Ludwik, lżej ramii Pacer 
August, Margules S. i Faja Aker- 
mann.

Bliższe szczegóły wyjaśnią po­
szukiwania władz policyjnych.

P io ru n  w o w czarn i gen . 
Sosnkow skiego. W majątku 
Wiktofowo, pow. Grudziądz, na­
leżącym do b. ministra spraw 
wojskowych gen. Sosnkowskiego 
wybuchł pożar od uderzenia pio­
runa. Spaliła się owczarnia wraz 
z 250 owcami.

Napad bandycki na jubile­
ra. Do sklepu zegarmistrzowsko- 
jubilerskiego na Powiślu w War­
szawie Moszka Zyskinda wszedł 
onegdaj jakiś podejrzanie wyglą­
dający klijent i zanim gospodarz, 
który był sam jeden w sklepie, 
zdołał go spytać czego sobie ży­
czy, tajemniczy gość zamknął 
drzwi na klucz i rzucił się na 
Zyskinda,

Bandyta pochwycił pełną garść 
biżuterji i zwaliwszy zegarmistrza 
na ziemię, rzucił się do ucieczki.

Wybiegłszy na ulicę, rabuś 
wskoczył do przejeżdżającego 
właśnie tramwaju „Powiśle" i w 
ten sposób chciał się ulotnić bez 
śladu.

Na alarm nadbiegł śpieszący 
na służbę do X komisarjatu po­
sterunkowy Sobański, który do- 
pędził tramwaj, ujął opryszka i 
wraz z Zyskindem odprowadził 
do X komisarjatu. W drodze na­
pastnik porzucił część zrabowa­
nej biżuterji, którą znaleziono na­
stępnie ua alley.

Sprawcą nieudanego napadu 
rabunkowego okazał się Feliks 
Olsiewicz, bez zajęcia, zamieszka­
ły przy ul. Czerniakowskiej 186.
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Tajemnicza praca niemców.
Katowice, 8 czerwca.

W Hajdukach Wielkich na pol­
skim Śląsku znajduje się fabryka 
chemiczna, należąca do niemie­
ckiej spółki akcyjnej. W fabryce 
tej prowadzą niemcy jakąś ta­
jemniczą robotę, gdyż w czasie 
wojny, przy wzmożonej produkcji 
pracowało tam tylko dwuch che­
mików, obecnie zaś pracuje ich 
aż dwunastu.

Wszyscy są b. oficerami armji 
niemieckiej i stwierdzono niezbi­
cie, iż pracują bardzo gorliwie, 
zwłaszcza w porze nocnej. ____

O tych tajemniczych i nader 
podejrzanych zabiegach, tyczących 
prawdopodobnie fabrykacji jakie­
goś zabójczego gazu trującego, • 
zawiadomiono właściwe władze 
administracyjne, lecz widać nie 
odniosło to żadnego skutku, gdyż 
niemiaszkowie w dalszym ciągu 
knują zdradę na polskiej ziemi, a 
nasze czynniki odpowiedzialne za 
bezpieczeństwo kraju, nie widzą, 
czy też nie chcą tego widzieć.* 
Możeby władze warszawskie ze­
chciały się tym zająć.

Napad na polski statek wojenny 
w Gdanrsku.

kawałami staregGdańsk, 8 czerwca.
„Gazeta Gdańska" donosi o 

zawinięciu do portu jednego z 
wojennych statków polskich. Sta­
tek napotkał przy brzegu tłum, 
w którym znajdowali się człon­
kowie tajnych organizacji nie­
mieckich. Tłum ten wśród wro­
gich okrzyków obrzucał statek

kamieniami, 
żelastwa.

„Gazeta Gdańska" nadmicn 
przytym, że w ostatnich czas . 
wśród robotffików .portowyd 
można zauważyć jakieś po>; 
rżane postacie, którą podburz.: 
ich do prowokacji względem 
polaków.

Konferencja konsulów polskich.
Paryż, 8 czerwca. oraz radca handlowy i radca dl

Konferencja konsulów polskich 
z Francji, Angiji i Belgji została 
zakończona. W konferencji te j,. 
której przewodniczył inspektor 
generalny p. Wysocki, wzięli u- 
dział również delegaci polskiego 
ministerjum spraw zagranicznych

spraw emigracji przy poselstw 
polskim w Paryżu. Oprócz k. 
stji, dotyczących służby koi; 
larnej, konferencja nakreśliła p o- 
gram ulepszeń w sprawie wyko­
nywania opieki nad robotnikami 
polskimi we Francji i Belgji.

Zamach .na elektrownię w Chorzowie.
Bytom, 8 czerwca.

Według ostatnich wiadomości 
strajk w rewirze górnośląskim 
rozszerzył się. Strajk zdaje się 
przerzucać równ eź na Gliwice i 
kopalnie Hindenburga. Odbyło 
się także zgromadzenie rad zało­
gowych, górnośląskich tramwa­
jów, które rozważało sprawę e- 
wentualnego przystąpienia do 
strajku.

Policji kryminalnej ‘w tfucit 
Królewskiej udało się wpaść, na 
trop planu komunistycznego, ma­
jącego na celu wysadzenie w 
powietrze elektrowni w Chorzo­
wie. Spiskowcom chodziło głó­
wnie o unieruchomienie zakła­
dów chorzowskich. Przedsię­
wzięto cały szereg aresztowań.

Tu pochwyciwszy na ręce Li­
nę, mówiła dalej:

— Widzisz tę kobietę, me dzie­
cię... przypatrz się jej dobrze-’ 
Jest to zdrajczyni nikczemna, ży­
jąca fałszem, pod stępem 1 Ona 
oszukała swojego męża, zaślubia­
jąc to , gdy była kochanką innego. 
I zamiast po zamążpójściu stać 
się uczciwą, kobietą, zachowała 
swego kochanka, tego nędznika, 
który nas opuścił, za jej radą 
bezwątpienia! Przypatrz się, Lino, 
owej nikczemnicy, która nas u- 
czyniła tak nieszczęśliwymi.

W pierwszej chwili Wiktoryna 
uczula się być jakoby oszołomio­
ną słowami Joanny. Owe wyrzuty 
tak straszne, a niezasłużone; spa­
dając na nią potokiem, czyniły 
jej wrażenie jakiegoś snu okrop­
nego. Zwolna jednakże nastąpiła 
równowaga w, jej pomięszanym 
umyśle; zrozumiała, że mówiąc 
coś podobnego, jej kuzynka w 
błędzie być musiała.

— Joanno!— zawołała—słucha­
jąc cię przed chwilą, zapytywa­
łam sama siebie, czy nie śnię?

Czy ty rzeczywiście przy zdro­
wych zmysłach pozostajesz? Czy 
do mnie tę mówisz? co się dzie­
je... co masz przeciwko mnie?... 
Wytłumacz się, proszę I...

— Tłumaczyć się...— zawołała 
Joanna — alboż ty nie wiesz o 
wszystkiem lepiej odem nie? Chcesz 
więc znów przedemną, tak jak 
przed swoim mężem, odegrać ko- 
medję?

— Przysięgam na wszystkie 
świętość1, że cię nie rozumiem- 
nie wiem, o co chodzi..,

— Ty... nie wiesz?!-
— Przysięgam przed Bogiem, 

że nie wiem.,. 1 gdyby w tej 
chwili umrzeć mi wypadło, w 
chwili skonania powtórzyłabym 
też samą przysięgę.

— Kłamiesz!—zawołała Joanna. 
Przed zaślubieniem Eugenjusza 
byłaś kochanką Pawłd Beraud, 
ojca mej córki!...

— Ja... ja jego kochanką?! — 
krzyknęła ze zdumieniem Wikto­
ryna.

— Tak, ty... i nie poważysz 
się zaprzeczyć tem u-

— Zaprzeczam jaknajmocniej... 
zaprzeczam!

Nie słuchając swojej mniema­
nej rywalki, Joanna wołała ze 
•wźrastającą gwałtownością:

— Wyszedłszy za mąż, utrzy­
mywałaś dalej stosunki ze swym 
kochankiem, skutkiem czego tak 
mnie, jak moją córkę uczyniłaś 
najnieszczęśliwszymi istotami na 
świecle, doprowadziwszy je wre­
szcie do pozostania bez dachu i 
chleba!

— Joanno!... Joanno! ciebie 
obłęd ogarnął... Zastanów się, ko­
go o to wszystko oskarżasz!

— v Ciebie oskarżam - ciebie! 
Jesteś kochanką Pawła Beraud, 
kłamać cl w tym razie nie wolno!

— Na prochy mojego ojca 
przysięgam... to fałsz 1

— Nowe krzywoprzysięstwo- 
lecz to nadaremnie... Paweł był 
twoim kochankiem i jest nim 
jeszcze! Za twoją to radą spełnił 
tę ostatnią nikczemność. Za two- 
jem poleceniem opuścił mnie z 
mem dzieckiem... okradł nas... i 
pozostawił na bruku ulicznym

bez żadnych środków utrzyma­
nia. Możesz być duniną z tego!... 
Ach! zręcznie pokierowałaś pie­
kielne swe dzieło!...

Wiktoryna załamała ręce. Na 
jej twarzy widniała boleść roz­
dzierająca.

— Joanno! — zawołała głosem 
złamanym:—Joanno... w imię te­
go Boga, który nas słucha i któ­
rego błagam, aby mi śmierć ze­
słał u btóp twoich, jeżeli kłamię- 
Joanno L  wierzaj rai, oszukano 
cię, w błąd cię wprowadzono! W 
jakim celu, w jakim interesie, nie 
wiem tego, wsrakże niewinnie 
mnie spotwarzono! W niczem nie 
przewiniłam z tego, co mi zarzu 
carz... tak! w niczem nie czuję 
się być winną względem ciebie! 
W niczem -w  niczem... w niczem !.,.

Tu Wiktoryna wybuchnęła 
łkaniem.

— Achl biedna kobieto... nie­
szczęśliwa matko — mówiła da­
lej. — Któż więc do tego stopnia 
był moim wrogiem, który nie za- 
wachał się przed myślą sprowa­
dzenia ci takich cierpień, ażeby

we mnie uderzyć? Jakimże wstrę 
tem napełniasz mą duszę... Boże 
miłosierny! Joanno, skoro posły­
szysz to, co ci powiem, pożału­
jesz swych obelg... Będziesz ża­
łowała swych słów z całego ser­
ca, a jedynie litość dla mnie u- 
czujeszL. - 

Joanna już ich żałowała. 
Łkania Wiktoryay, jej krzaki 

oburzenia, dźwięk rozdzierający 
jej głosu, wstrząsający sercem, 
poruszyły ją do głębi, a nie wie­
dząc jeszcze, co jej kwiaciarka 
powie na swoją obronę, czuła 
już dla niej litość w miejsce za­
ciekłości.

— Posłuchaj ranie- — wyrze 
kła Wiktoryna, podając Joannie 
drżącą rękę, podczas gdy po tej 
t w a r z y  pobladłef łzy strugą 
płynęły.

(d. c. n.)



4. ,1 S K R A* -  sobota 9 czerwca 1923 roku. Nr. 125.

Coraz bezp ieczn ie j .
Gdańsk, 8 czerwca. 

„Dziennik Gdański" podaje in- 
rmacje o wzmożonej działalno- 

ci „Demobil-Ausschuss*. który 
r >zesjał do robotników polskich 

czne nakazy opuszczenia Gdań 
<a motywując tym, że zabierają 
racę robotnikom gdańskim. Jest 
► objaw systematycznego rugo- 
ania żywiołu polskiego z Goań 
a i narzucania przeds ębiorcofn 

•epożą^anych przez nich s i łro -  
oczych. /

P o w o d z e n ie  k s  o c s . I lk o w a .
Lwów, 8 czerwca.

Ks. poseł lików urządził w 
Wojniłowie wiec pod gołym nie­
bem przy udziale licznie zebra­
nych uczestników. P j  referacie 
ks. posła llkowa i przemówię 
piach kilku rusinów przemówił 
poraź pierwszy od bardzo diu* 
giego czasu polak po rolsku, 
którego przemówienie przyjęte 
zostało* przez włościan ruskich z 
w elkim aplauzem.

O u

l i l ia  m n m l  M n i i  duoliitit I męskich

it -Etam i"
Kto chce tanio ładnie się 
ubierać niech się zgłosi 

do zasłużonej firmy
W Sirniu. pin ul. Mrnm Br. ii. i pmiri. mit. "  \

która posiada na składzie WIELn.1 WYBÓR GOTOWYCH UBRAŃ po- 
drug najmodniejszych fasonów i najinteligentniejszy klijent nie potrze 
buje nawet «bstalować, gdyż w danei firmie można dostać garnitury od 
najskromniejszych i na|Wykwmtme|szych, a także wykonywuje się z wła­

snego i powierzonego materjatu oraz sprzedaje się na metry. 
U W A G A : Dla panów pracowników biur rządowych i prywatnych o- 

twieramy kredyt. 1800-20

W ażne dla K ooperatyw i Składów Kolonialnych.

Z A W I A D O M I E N I E .
Niniejszym mam zaszczyt podać do wiadomości P.P .' Odbiorców, że nadszedł

PIERWSZY TRANSPORT C U K I E R K Ó W  
W arszaw sk iej  F a b ry k i  C ukrów  „C Z A P L A“ W arszaw a, N ow y S w la t  19.,

której oddział objąłem na Zagłębie Dąbrowskie. Towar znajduje się stale na składzie: w skle­
pie moim przy ul. Modrzejowskiej Nr. 1. oraz w składzie głów iym  przy ulicy Piłsudskiego 
Nr. 25, tel. Nr. 39.

Polecając się łaskawym względom PP. Odbiorców mogę zapewnić Ich, że wszelkie 
zlecenia będą wykonywane z całą punktualnością i skrupulatnością po cenach ściśle fabrycznych.

Z poważaniem
A K . P E U C K E R

Sosnowiec, Piłsudskiego 25, teł. 39.
2821
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| Poszukiwane 100 mk. za wyraz.

ala sżkoi 11 o-kulturalnych, 
kontrolne. p r * £  
eklamowe,iniedz|owantesre

złocenie, oksyu
’i ° dnaW‘f  ’wy“5totow |g°

s t t  i

r \ o m  do sprzedania z powodu wy- 
*-* jazdu. Sosnowiec, Kuźnica, 17, 
Dymarska Stan s awa. 2 95 2

Stowarzyszenie Młodzieży skupuje 
książki do bibljuteki. „Iskra' Bę­

dzin. 2202-3

2 łóżka, materace siatkowo-spręży no­
w e, 8 wkiadów, toaletkę i bieliż- 

niarkę z lustrami sprzeda tanio zaraz. 
Księgarnia „Polonja* Renardowska.*

2209
ko sprzedania kozetka. Sosnowiec, 

Kt łłąiaja 10 oficyna 2 piętro. 2211 
'yżlicę niemiecką, rasową siedmio- 

miesjęczną sprzedam. Ostr- wski 
Huta Han owa. 2218
Pkobrze utrzymane foitepiano przed- 
U  W L,enne, wyrób maiki „Schliltz* 
za 12000,000 mk. Wiadomość w adm. 
„Iskry" 2zl4

Dubeltówkę 16, lufy stalowe, dosko 
nalę bijącą sprzedam. Ostrowski 

Huta Bankowa. • 2217

D ysow nik majster, kierownik robót 
budowlanych poszukuje poaady. 

Oferty pod „Rysownik* Iskra Sosno­
wiec. 2137—2
O ząd ca  z długoletnią praktyką i świa- 

dectwami poszukuje posady od 1 
lipca lub zaraz. Łaskawe zgłoszenia 
do „Iskry* w Będzinie pod „Rządca*.

2201-2
M ło d a  panienka przyjmie posadę eks- 

pedjentki do sklepu spożywczego 
zaraz. Wiadomość „Iskra* Dąbrowa.

2227
/gospodyn i w średnim wieku poszu- 
4-4 kuje zajęcia u pojedynczej osoby. 
Wiadomość: Konstantynów, Robotni­
cza 22 Wiktorja Bemaś. 2208

R ó

1 
-N n e.

300 mk. za wyraz.

'zTaginęł miody wilczek czarny. Od- 
prowadzić do domu przy biurze 

Fitznera, Musialik, za wynagrodzeniem.
2210—2

L o k a l e .
300 mk. za wyraz.

Droirae ogłoszenia.
P osady i prace.

Zaofiarowane 300 mk. z S  wyraz.

D oszukuje m eszzania (3—4 pokoi) 
* w Dąbrowie, bosnowcu lub Bę­
dzinie. Czynsz wediug dobrowolnej u- 
mowy. Inżyn.er Kunda, Dąbrowa, Kr. 
Jadwigi 6. 2115—1

Poszukuję pokoju przy inteligentnej 
rodzinie od zaraz, uferty z poda­

niem warunków pod „K. P .“ do Ad­
ministracji „Iskry*. 2300

Kupno i sprzedaż.
300 mk. za wyraz

^ ę b y  sztuczne nawet połamane, zło- 
"  to, platynę kupuje po najwyższych 
cenach. Roman sosnowiec Modrze- 
lowska 5. 1071
tI7 o z e k  dziecinny, spacerowy do 
» * sprzedania. Pogoń, Ruona Nr. 6 

ni. 7. 2164

Zakład szewski z 4 maszynami i na 
rzędziaml do sprzedania, uoguci- 

ce, ul. Katowicka 4, Oórny Śląsk, jan 
Zauermann. 2192—1

Potrzebna solidna bufetowa do re­
stauracji pod „Wiechą* w Będzi 

nie. Wiadomość tamże. 2193^-1

Potrzebni dwaj pracownicy biurowi. 
Pożądani mieszkańcy Będzina. Zgło 

szen a przyjmuje Ekspedycja kolejowa 
Bidzin 2213—2

Potrzebny chłopieć oo obsiugi gośc;. 
Cukiernia „Sielanka* w Dąbrowie.

2224—2

Potrzebny zdolny subjekt do bufetu 
lit ki; Sosnowiec W. od zaraz. 

Warunki wedtug urnowy. 2232-2

Bona z doskonałym niemieckim po­
trzebna. Hardt, Dąbrowa, ul. Kró­

lowej Jaawigi Nr. 9, zgłaszać siępom . 
12 2 w południe. 2219—3

Z gubione dokum enty.
100 m k. za  w yraz.

O astu szk a  )an I zgubił ksążkę Kasy 
* Chorych, wydaną przez kopalnię 
„Flora* 2222—2
^ lę b a  fan zgubił książkę kasy cho- 

rych, wydaną przez Towarz. Huta 
bankowa z22—3

Zgubiono tymczasową kartę oemob. 
z  3- go pu ku Wojsk ivoiej. na naz­

wisko Henryk Zdun. Chełmn, pow.— 
Olkusz, gmina langrot, 2144—1

J anus Andrzej zguclł książeczkę, wy­
daną przez komisję Czeladzką.

2173-2

WĄTylężek Jan zgubił kartę, wojskową 
”  wydaną przez P. K. U. Będzin i 

paszport, wydany przez gm. Zagórze.
2226—3

K rupa Jan zgubił kartę wojskową, wy­
daną przez P. K. U. Będzin. Ła­

skawy znalazca raczy zwrócić: Strze 
mieszyce, ul. Kościelna 103. 2225—3
Okradziono dokumenty w drodze z 
^  Mysłowic do Sosnowca. Zwrócić 
pod adiesem : Stefan Świeża wski Dą­
browa, sławkowska 14. 2199—3
k"llonek jan zgubił kartę demobil.za 

cyjcą i książkę wojskową, wyda­
ną przez P.K.U. Będzin. 2197—3

M atjanna Magiera zgubiła książkę 
kasy chorych. 2231

O tanisław  Prażuch zgubił książkę chie- 
bewą, wydaną przez kop. „Hr. Re­

nard*. 2229
p ią tk o w i Józefowi skradziono portfel 
4 z dokumentem ośóbistym wydanym 
przez magistrat miasta Dąbrowy Gór­
niczej. 2228
D oskow i Józefowi w dn. 4 czerwca 

1923 r. w cyrku w Będzinie skra 
dziono portfel zawierający książeczkę 
wojskową (r. 1894), wydany przez P.
K. U. w Sanoku, metrykę urodzenia z 
parafji Połomja, 2 fotograrje, 8,000 mk 
i kontramarkę, wydaną przez kopalnię 
„Paryż” w Dąbrowie Górniczej.

* Z203-3
Lech Józef zgubił książkę Kasy Cho- 

rycn w y d a n ą  przez  W arszaw sk ie
Towarzystwo. 2206

'T 'rzaska Wojciech zgubił kartę zwol- 
* nienia, wydaną przez 59 pułk.

2184-2
M ajerczy k  Stanis aw zgubił tymcza- 

sowe zaświadc enie demobiliza­
cji, wydane przez P.K.U. Będzin.

21b5—2
M ajcherczyk Helena zgubiła książkę 

kasy chorych. 2199—2

J ózef Prostak zgubił książeczkę woj­
skową, wydaną przez P. K. U. Bę­

dzin i paszport, wydany przez okupa­
cję austrjacką w gminie Zagorze. Ła­
skawy znalazca zwróci do filji Iskry 
w Dąbrowie, lub dcMgminy zagórze.

2051 — 1
/'"Irzęda Władysław zgubi! książkę Ka- 1 

sy Chorych, wydaną przez kopal • 
mę „Reden*. 2z21—3
j?ranciszek Bartkiewicz zgubi! portfel 
4 zawierający osobiste dowody i kar­
tę ocroczen.a, wydaną przez P. K. XI. 
Będzin, Łaszawy znalazca zwróci do 
adm. „Iskry* 2216—3

J ędrkowiak Ignacy zgubił książkę ka­
sy Chorych, wydaną przez Hutę Ban­

kową 2051—1
7 ° m m e r  Władysław zgubił portfel z 

pieniędzmi i fotografją,- książkę 
wojskową, wydaną przez P . K. U. Bę­
dzin (1900 r.). Łaskawy znalazca pie-. 
niądze zatrzyma, a papiery zwróci do 
„Iskry* w Sosnowcu. 2139—1 
O tan isław  Kasza zgubił dowód oso- 
^  bisty, wydany przez mag. Busko.

2157—1
p itk o  Józef z Grodźca zgubił portfel 
4 zawierający 116,900 mkp. i tymcza­
sowy dowód osobisty, wydany przez 
gm. lurczyce, pow. Miechów. 2135 2 
O tam m awie Kramarczyk skradziono 
°  w pociągu w Koluszkach sakw o­
jaż z pieniędzmi i z dowodem oso­
bistym wydanym przez gminę Woj­
kowice Kościelne. 2168—2
D u .z e k  bolesiaw zgubił książeczkę 

wojskową i dowód osobisty, wy­
dany przez Starostwo w  Będzinie.

. 2132—1
O ibielak Andrzej zgubił książeczkę 
^  kasy chorych, wydaną przez kopal­
nię „Nordman* w Łagiszy. 2134—1 
M arc ińsk i lgnący zgubił dokument o- 
*ł *sobiśty wydany w Skale i tymcza­
sowe zaświadczenie wojsaowe wyda­
ne przez P. K. V.  Kielce. Ogłoszenia 
do filji Iskry w Dąbrowie 2140—1 
•p o lf  Zygmunt (r 1899) zgtmił tym-
* czasowe zaświadczonie demobili­

zacji, wydane przez 25 pp. w Piotrko 
wie. 2164-1
Czym ańskiem u Marjanowi skradzio- 
°  no książkę kasy chorych, wydaną 
przez Fitznera w Dąbrowie. 2165—1

Kita Jan zgubił kartę zwolnienia wy 
dauą przez PKU w Będzinie.

2165—1
C zotek  Bronislaw (r. 1901) zgubił

kartę powołania wydaną przez 
PKU w Będzinie 2167—1
rła lja u  Ludwik zgubił kartę zwolnie- 
1 nienia, wyd. przez P.K.U. Będzin.

2147-1
r \  ubiel Antoni z Grodźca zgubił por- 
~  tfel, zawierający ymczasowy dd- 
wód, wydany przez gminę Grodziec j 
cecnową koiążeczkę, wydaną p.zez 
cech rymarzy w Sosnowcu. 2133*1 
<^koweqte Franciszkowi skradziono 
^  nartę, zwolnienia, wydaną przez P. 
K. U. Kie.ce. 218o—2

J anowi Głodkowi skradziono kartę 
demobilizacji, wydaną przez 21 p. 

ułanów. 2179—2

ZAKŁADY DRUKARSKIE
AKC. TOW. DRUKARSKIEGO i WYDAWNICZEGO

„KURJER Z A C H O D N I *  S. A.

S O S N O W I E C ,  ULICA DĘBLIŃSKA Nr. 1.
W y k o n u j ą  w s z e l k i e  r o b o t y  
w zakres drukarstwa wchodzące.

Redaktor W. Monsiorski. W ydawca: Akc. T-wo UruKafsKie i Wydawnicze .K urjer Xacnodni" S. A. Dęblińska 1.
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Kronika.
Kalendarzyk.

Dziś Pryma.

Jutro Małgorzaty. 

Wach. słońca 425 
Zach. „ 7,29

©0®0®0©0# # 0®0®0# 0®

Kina Mar l a  .Luter
Z E M S T A  

MARKIZA DOKAMA.
Miłość, złoto 1 zbrodnia.

Dram at egzotyczny w  5 cz.
Osoby: ks. Wasyl Panów, jego 
córka Helena, jej narzeczony hr. 
Anatol Kuragin, Markiz Dokama 
radca legacyjny. Rzecz dzieje się 
w Paryżu, Petersburgu i Konstan­

tynopolu.

®0©000©0© «0©0®0©0®

O sob iste . Do Zagłębia przy­
była sympatyczna osobistość z 
komendy głównej policji pań­
stwowej, p. inspektor B. Wró­
blewski, celem dokonania lustra­
cji urzędów policyjnjch w na­
szym powiecie.

P. inspektorowi towarzyszy p. 
nadkomisarz Wertz z komendy 
okręgowej w Kielcach.

— Zastępca starosty, dr. Łęcki, 
wyjechał na miesięczny urlop 
wypoczynkowy.

Co to  m a znaczyć?  Dowia­
dujemy się, że jedna z drukarni 
sosnowieckich ma otrzymać po­
życzkę rządową w sumie 50 mil­
ionów marek. Ponieważ w swoim 
czasie zapadła uchwała rządu, 
by żadnym drukarniom pożyczek 
nie dawać, ciekawi jesteśmy, na 
jakiej zasadzie ma być zrobiony 
wyjątek dla właścicieli drukarni 
w Sosnowcu. Dla ścisłości do­
damy, że pożyczka ta ma być 
uzyskana dzięki b. premjerowi 
Sikorskiemu, który chciał w ten 
sposób wskrzesić popierający go 
dziennik.

Kwiatek na kolonje. W nie­
dzielę t  j. jutro odbędzie się na 
ulicach 1 w lokalach Dąbrowy 
zbiórka na kolonje wakacyjne 
dia niezamożnych uczniów pań­
stwowego gimnazjum męskiego.

Niech więc nikt nie uchyla się 
od złożenia datku, co umożliwi 
niezamożnej młodzieży szkolnej 
Spędzenie 6 tygodni na świeżym 
powietrzu.

Udogodnienie* P. starosta, 
uznając słuszność skarg naszych 
W sprawie wydawania dowodów 
osobistych, zrozumiałą bowiem 
jest rzeczą, iż jeden urzędnik po­
trzebowałby szeregu lat na przy­
gotowanie i zaopatrzenie w do­
wody te ludność, polecił powię­
kszyć ilość urzędników, zajętjch 
Wypełnianiem książeczek i obe­
cnie ośm osób pracuje w tym 
referacie.

Oczywiście praca posuwa się 
W szybkim tempie i skargi na 
Wyczekiwanie i marnowanie cza­
su zupełnie ustały.

C zelność żydow ska. Rozle­
pione w Dąbrowie odezwy „Ro­
zwoju* wywołały istny atak furji 
U żydów. Dwuch z nich, t  j. Zy- 
grajcha i Lajtnera ujęto na zry­
waniu wspomnianych odezw.

Widząc, że wybryk ten może 
Przybrać niekorzystuy dla nich 
°brót, sprawcy wszczęli ener­
giczne starania o zbagatelizowa­
nie kwestji i wykręcenie się od 
°dpowiedzia!ności, o co zresztą 
hie można mieć do nich pre­
tensji.

Najciekawsze jednak stanowi­
ł o  zajął w  sprawie tej znany 
P* Strzegowski, radny miasta.

Jegomość ten, zawdzięczając 
poparciu lewicy, finansuje trafikę, 
którą powinien otrzymać inwali­
da wojskowy, nabrał ogromnego 
tupetu, to też z krzykiem wpadł 
do koniisarjatu, żądając wprowa- 
dzeuia cenzury dla odezw „Ro­
zwoju* j wogóle zabronienia wy­
wieszania tego rodzaju komuni­
katów. P. Strzegowski zapomina, 
że mieszka w Polsce, gdzie na 
szczęście już się skończyły rządy 
i wpływy żydowskie.

W ieczó r h a rc e rsk i. W u-
biegłą środę odbyła się w  sali 
kina Kometa w Dąbrowie w ie­
czornica na cele harcerstwa 
m iejscowego.

Słowo wstępne o znaczeniu 1 
rozwoju harcerstwa wygłosił prof. 
S. Piotrowski, poczym harcerze 
odegrali „Dramat jednej nocy".

Po przerwie odbyły się cieka­
we popisy gimnastyczne uczniów 
szkoły powszechnej Nr. 3 pod 
kierownictwem instruktora p. 
Stankiewicza, a na zakończenie 
odegrano obrazek sceniczny „D!a 
ojczyzny".

Całość wypadła bez zarzutu, 
Z przykrością trzeba zaznaczyć, 
że sala świeciła pustkami, spo­
łeczeństwo bowiem tutejsze nie 
czuło obowiązku po.oarcia dziel­
nych naszych skautów.

W ycieczka  szko lna. Kierow­
nik szkoiy powszechnej Nr. 4 w 
Dąbrowie, p. Orłowski, który pierw 
szy zainicjował tutaj urządzanie 
wycieczek szkolnych, organizuje 
i w t>m roku podobną wyciecz­
kę, która w połowie czerwca wy- 
ius/y do Krakowa, Wieliczki i Nie­
połomic.

O korzyściach tego rodzaju 
wycieczek świadczy najlepiej 
fakt, iż gdy w latach poprzednich 
rodzice wzbramali się lub też 
niechętnie posyłali dziatwę swą 
na wycieczki i ociągali się z 
wpłaceniem niewielkich kwot, 
dziś sami zgłasza ą się do kie­
rownika, prosząc o zapisanie ich 
latorośli na wycieczkę i wpłaca­
jąc zgóry d ść poważną dla nich 
sumę, wynoszącą 30 tys. mk.

Echa tragiczn ego zajścia. 
Piszą nam z Niemców pod d. 8 
czerwca: Wczoraj przed połud­
niem miejscowość Rasza została 
do głębi poruszona strasznym 
wypadkiem, jaki miał miejsce na 
kopalni „Lilit".

Oto magazynier tejże kopalni, 
niejaki Karlich trzykrotnie strzelił 
do zawiadowcy tejże kopalni p. 
Juljana Sobocińskiego, raniąc go 
śmiertelnie w brzuch.

Magazynier Karlich po doko­
nanym haniebnym czynie, zdając 
sobie sprawę z tego co zrobił, 
w szalonym pędzie pobiegł do 
pobliskiego szybu, głębokości 40 
metrów, rzucił się weń i zabił 
się na miejscu.

P. Sobocińskiego przewieziono 
natychmiast do miejscowego szpi­
tala warsz. tow., gdzie popołudniu 
dokonano operacji, jednakże ran­
ny był tak ciężko, że nie było 
nadziei utrzymania go przy ży­
ciu, i dzisiaj nad ranem zmarł.

Przyczyną zabójstwa i samo­
bójstwa była sprzeczka, wynikła 
na tle dostawy karbidu, dostar­
czanego przez niejakiego Najera. 
W karbidzie tym było sporo ka­
mienia, który zawiadowca polecił 
wybrać magazynierowi i złożyć 
oddzielnie, by wytrącić odpowie­
dnią sumę z należności Najera. 
Karlich nie zastosował się do te­
go, a gdy mu robiono z tego po­
wodu wyrzuty, sięgnął po rewol­
wer i strzelił.

Komunikat t-w a krajoznaw­
czego. Zgłoszenia ua wycieczkę 
do Krakowa w niedzielę 10 b.m. 
przyjmuje w niedzielę tę o godz. 
5 m. 30 rano na dworcu dębliń­
skim kierownik wycieczki, profe­
sor Gawlik. Wyjazd z tegoż dwor­
ca nastąpi o godz. 6 rano, po­
wrót zaś — o 11 wieczorem. 0 -  
płata wynosi 1: 0, względnie — 
3000 mk.

Z asłabn ięc ie . W przejeździe 
przez stację Granicę, wdowa Wa­
wro zasłabła nagie. Odesłana na­
tychmiast do ambulatorjum po­
wiła dziecko. Ponieważ wdowa
nie posiadała żadnych środków
materjalnych, miejscowa inteligen­
cja z pośród kolejarzy, zebrała
173 000 mk., zaopiekowała się
nieszczęśliwą, poczym wdowę o- 
desłano do miejsca zamieszkania 
t  j. do Pacanowa Podkreślić na­
leży szlachetną ofiarność inteli­
gencji kolejowej w Granicy.

Fałszyw y in stru k to r.O d  pew­
nego czasu grasował w Zagłę­
biu niejaki Wasilin Trajan, po­
dając się za instruktora organiza­
cji strzeleckiej.

Widocznie oszust umiał zręcz­
nie kłamać, gdyż udało mu się 
wejść do miejscowej organizacji 
strzeleckiej, gdzie skradł różne 
rzeczy, poczym zmienił teren dzia­
łalności, przenosząc się na Niw- 
kę. Zawiadomiona policja instruk­
tora ujęła i okazało się, że jest 
to zwykły awanturnik b. petlu- 
rowiec.

Pomysłowego oszusta osadzo­
no narazie w areszcie, skąd zo­
stanie wysłany do bolszewji.

U jęcie kom unistów . Policja 
będzińska aresztowała Chila Kan­
tora, krawca z Sosnowca i Sie­
mińskiego robotnika bez zajęcia, 
przy których znaleziono mnóstwo 
odezw i broszur komunistycznych, 
przeznaczonych dla wojska.

Zbrodniarzy osadzono w wię­
zieniu.

Z d rad liw y  p rze jazd . Prrejazd 
kolejowy w Dąbrowie, przy zbie­
gu ul. Sobieskiego i Kolejowej 
przedstawia pułapkę, mogącą spo­
wodować łatwo wypadek, ze 
względu na duży ruch kołowy i 
pieszy.

Wszys'kie deski na przejeździe 
pogniły i przedstawiają obecnie 
klawiaturę, gdzie łatwo złamać 
można nogę, w czasie zaś desz­
czu za lada przyciśnięciem wy­
trysk ują z pod desek fontanny 
brudnej wody, niszcząc ubranie 
przechodaiom.

Przecież magistrat ma chyba 
władzę nakazać właścicielowi ko­
lejki doprowadzenie do porząd­
ku przejazdu i nie narażać lud­
ności na wypadek, lub conajmniej 
na nieprzyjemność.

Z a b a w a  n a d  p r o g r a m .
Podczas zabawy w Grodźcu, 
czterech młodzieńców Stanisław 
M., Władysław M„ Franciszek P. 
i Józef M. będąc w stanie pod­
chmielonym puścili w ruch laski, 
kije i pięście. Zabawie nad pro­
gram przeszkodziła policja i czte­
rech awanturników pociągnęła do 
odpowiedzialności sądowej.

W ycieczka  cyklistów . W 
niedzielę, cl. 10 czerwca r. b. so­
snowieckie t-wo cyklistów urzą­
dza dla swych członków oraz 
sympatyków wycieczkę na rowe­
rach do Olkusza, Czarnej gór/ 
i Rabsztyna.

L ichw a żyw nościow a. Za 
sprzedaż chleba po cenach wy­
górowanych został pociągnięty do 
odpowiedzialności sądowej Szla- 
ma Klajner, piekarz z Czeladzi.

— Za sprzedaż bułek po ce­
nach wygórowanych w ub. czwar­
tek została aresztowana Chana 
Najmanowa z Sielca. Sprawę 
przekazano do sądu pokoju w 
Sosnowcu, do spraw zwalczania 
lichwy.

Najmanowa po złożeniu kaucji 
w kwocie 1 milj. mk. została 
zwolniona z aresztu.

C iem nota. Zamieszkały w Dą­
browie przy u!. Wesołej nr. 14. 
p. Fr. Kaźmierczak, przesiał nam 
opis okrutnego znęcania się mie­
szkańców wsi Postęp nad umy­
słowo chorym 17 letnim synem 
robotnika Flaszki ze wsi Bagna, 
gminy Koziegłowy i.

Nieszczęśliwy ten wyrostek zo­

stał okrutnie pobity, a gdy przy­
wołano sołtysa p. Motyla, to ten­
że kazał go przywiązać do słupa 
telefonicznego 1 trzymał go w tej 
pozycji godzinę, poczym wrzucił 
chłopca na podwodę, siadł mu 
na g owie i zawiózł do policji, 
która jednak nieszczęśliwego na­
tychmiast uwolnła.

Pan K. dodaje, że był świad­
kiem ca’ej tej sceny i że panu 
sołtysowi, znaący wyrostka prze­
kładali, że jest to umysłowo cho­
ry, ale na dygnitarzu nie robiło 
to żadnego wrażenia.

Ze sp o rtu . Spieszcie jutro na 
boisko „Victorji" o godz. 4.30 
p.p. zobaczyć grę „W i s ł y 1“, 
mistrza klasy A okręgu krakow­
skiego. 2215

— K. S. „Sosnowiec", nie ba­
cząc na kolosalne koszta ma za- 
zamiar urozmaicić bieżący sezon 
sportowy zawodami z klubami 
z odleglejszych części Rzeczy­
pospolitej, a mianowicie z Łodzi, 
Warszawy, Poznania, Lwowa, 
B elsKa i t d. Należy go przeto 
pop zcć materjalnie stałym uczęsz­
czaniem na zawody. W niedzielę, 
dnia id o n. odoędą się rozgryw­
ki z k. « „Racovia" z Często- 
cnov ; i ; s. „Kaniów" (31 p. 
si ze! ' w K an io w sk i c h )  z Łodzi.

2'w y-j-o dn ien ie . Podana przez 
nas >. : 5 o. m. notatka o znę­
caniu i ę <ony pewnego górnika 
na Ksawerze nad swą córką Wi- 
ktorją. jak się okazało, była ak­
tem zemsty jednego z sąsiadów, 
który, widząc jak matka karciła 
córkę, nazwał to znęcaniem się 
i podał do wiadomości jednego 
z naszych korespondentów w for­
mie -przejaskrawionej.

P o ża r. We wsi Zętkowice, w 
pow. miechowskim, przed kilku 
dniami z niewiadomej przyczyny 
powstał pożar w zabudowaniach 
gospodarskich gospodarza Win­
centego Zawartki. Spłonęły zabu­
dowania oraz narzędzia rolnicze. 
Straty wynoszą 16 milj. mk.

P o ż a ry  od p io runa . We wsi
Strzeżowie, w pow. miechowskim, 
podczas burzy, piorun uderzył w 
zabudowania gospodarskie Pawła 
Gąsiora. Spłonęły zabudowania 
gospodarskie, 2 krowy, 2 świnie, 
1 koń, oraz narzędzia rolnicze. 
Siraty ogólne wynoszą 34 miljo- 
uy mk.

K radzieże. Zamieszkałemu 
przy ul. Sławkowskiej nr. 1 Hen­
rykowi Hurytowi skradziono ze­
garek, wartości 60 }ys. mk.

— Lucjanowi Drożdżowi z Gór­
nego Śląska, na targu w Sosnow­
cu skradziono portfel z 15 tys. 
marek.

-— Zamieszkała w Sosnowcu 
Stanisława S. na stacji w So­
snowcu skradła z wagonu kawa­
łek zgęszczonej smoły. Skradzio­
ną smołę od złodziejki odebra­
no, zaś sprawę o kradzież skie­
rowano na drogę sądową.

— Za kradzież węgla na sta­
cji w Sosnowcu, został pocią­
gnięty do odpowiedzialności są­
dowej Antoni AL zamieszkały w
Sosnowcu.

—  Stanisławowi Lewickiemu w 
Grodźcu tamtejsza mieszkanka 
Małgorzata M. skradła kilka de­
sek, wartości 95 tys. mk.

— We wsi Pałecznica, w pow. 
miechowskim Franciszce Dekowej 
skradziono dwa prosięta, wartości 
600 tys. mk.

— Józefowi Wieczorkowi w 
Pradłach w pow. olkuskim skra­
dziono w nocy jałówkę, wartości 
900 tys. mk.

Janowi Dulskiemu, w Wol­
bromiu, skradziono w nocy wie­
prza za dwa miljony mk.

— Franciszkowi Witosowi w 
Przebysławicach, pow. olkuskiego, 
skradziono prosię za 400 tys. 
mk.

— We wsi Kidowie, w pow.

olkuskim, Bartłomiejowi Pac? 
wi skradziono w nocy bieli- 
wart. 300 tys. mk.

K radzieże. Ze sklepu Mi i 
na Mrozińskiego przy ul. Modi 
jowskiej nr. 43 w Sosnowcu sk 
dzlono 19 skór, wartości 1,200,1. 
marek.

— Z mieszkania p. Adam 
Garbalskiej przy ul. Orlej w 
snowcu, podczas nieobecno 
domowników skradziono bu 
wartości 200 tys. mk. i gotó.,
53 tys. mk.

— Ze strychu mieszkania 
Donata Florewicza, przy ul. M 
łachowskiego nr. 9 w Sosnow 
skradziono w nocy bieliznę, ogu. 
cej wartości 2,500,000 mk.

— Maciejowi Winczewskiem 
z Mysłowic, na targu w Sosno a 
cu skradziono rower, wartości 
miljon mk.

— Z góry domu kopalniane yn 
w Grodźcu Marji Fickowej skra 
dziono kilkadziesiąt metrów sznu- 
rą do wieszania bielizny, wartoś­
ci 66 tys. mk. z tej samej gów 
p. Jadwidze Gajewskiej skradzi > 
no 50 metrów sznura wartości 
200 tys. mk.

Z teatru.
N iedziela  — dw a p rz e d s ta ­

w ien ia . Po południu po cenacn 
do połowy zniżonych świetna 
sztuka Stefana Kiedrzyńskieg 
„Dzisiejsi". Początek o godz. 4 
po poł.

Wieczorem — po raz pierwszy 
w bieżącym sezonie znakomita 
farsa w 3 akt. Bissona i Marsa: 
„Niespodzianki rozwodowe". — 
Dyrekcja dokłada wszelkich sta­
rań, by sztuka ta, pełna komicz­
nych powikłań, na naszej scenie 
wypadła efektownie i zadowoliła 
najbardziej wybrednych miłośni­
ków teatru.

Początek premjery o g. 8 m. 15. 
Sprzedaż biletów na powyższe 
przedstawienia rozpoczęto.

D ąbrow a— Poniedziałek —
„Niespodzianki rozwodowe" — 
cieszyć będą zebraną publiczność 
swym humorem i peiną werw/ 
akcją. Początek o g. 8 m. 15. 
Sprzedaż biietów w cukierni W go 
Pietrzaka rozpoczęta.

W y stęp  znakom itych  gości 
warszawskiej sceny teatru „Roz­
maitości" — budzi ogromne zain­
teresowanie. Między innymi ujrzy­
my Izę Kozłowską, Marję bulę* 
biankę, Ludwika Fritschego, Zy­
gmunta Noskowskiego, Janusza 
Nowackiego, Karola Rendę. Wy­
stawiona zostanie jedna z ostat­
nich nowości teatrów stołecznych.

Ofiary .
— Mk. 20,000 złożono r~ 

szpital Dzieciątka Jezus w War­
szawie przez WŁ Wolfa.

— Mk. 4,649 na inwalid<V 
wojennych składają funkcjonał, i~ 
sze więzienia śledczego.

— Mk. 10,000 od Józefa Kc^- 
ka na wpisy dla niezamożny > 
uczniów szkoły Staszyca.

— Za zrobioną szkodę w kn-- 
toflach na biedne dzieci za­
dów oo. Lurdystów w Sosno., 
składa Cytryn mk. 10,000.

— Kuczyński Władysław s' ’ - 
d a n a  instytut przeciw gazo 
Mk. 170,000.

SW a do lii i .
Szanowny Panie Redaktorze!
Niniejszym proszę o łaskawe 

sprostowanie notatki, zamieszcza -

9
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nej w  num erze 121 „Iskry* z 
dnia 5 czerw ca 1923, pod  ty tu- 
iem : „D zień sk au ta“, a  m iano­
wicie:

Pochód  w  niedzielę nie został 
rozw iązany na placu szkolnym , 
lecz w  karnych szeregach po n a ­
bożeństw ie udał się do sali tea­
tru „Kometa*, gdzie został przez 
druha S tanisław a M alarskiego w y­
głoszony referat o harcerstw ie, a 
następnie po odśpiew aniu  kilku 
pieśni dopiero pochód rozw ią­
zano.

Z aznaczam  również, źe D ąbro ­
w a p osiada  4 drużyny harcer­
skie: 2 żeńskie i 2 męskie, któ­
re są  podlegle kom endom  h ar­
cerskim .

Liczba ogólna harcerek i h a r­
cerzy w ynosi 174 osoby.

Z szacunkiem  i pow ażaniem  
A . K o c o t.

P rezes patronatu  Z. H. P . 
w  D ąbrow ie. 

D ąbrow a, 5  czerw ca 1923.

I r o i i k i  l i s l e U a .
K ą p ie le  lu d o w e . Kąpiele lu­

dow e pow stały nareszcie w  Kiel- 
x cach, w e w łasnym  gm achu miej- 

SKim przy ulicy Staszyca.
Pośw ięcenie odbyło się dnia 4 

b. m. W anny i natryski, oraz pa­
rów ka czynne są 2 razy w  ty­
godniu, co trzeba uw ażać za nie 
Jostateczne. W adą instalacji, 
jest chroniczny brak w ody w ru­
rach, a obfitość jej na  podłogach, 
i to  w  czasie gdy łaźn ia  nie 
funkcjonuje.

N astępn ie , ogrzew anie kalory­
ferami poczekalni, kasy i t. d. 
jest rów nież w adą, która w  lecie 
będzie trudną do zniesienia.

S p r a w a  c e rk w i.  U chw ałą 
rady, miejskiej postanow iono o- 
brócić na kościół garnizonow y 
byłą cerkiew  praw osław ną w 
alei Karczówkowskiej, po uprzed 
nim  jej uporządkow aniu, istnie­
jącą  zaś przy ul. 3-go m aja cer­
kiew  katedralną znieść.

P a c z tó w k i  k ie le c k ie .  Kielecki 
oddział polski tow. krajoznaw ­
czego w ydał serję ładnych po­
cztów ek z w idokam i Kielc i o- 
kolicy.

Z  to w . f r a n c u s k o - p o ls k ie g o .
Co niedziela, odbyw ają się w  to ­
w arzystw ie francusko-polskim , w 
Kielcach odczyty i konferencje, 
w sali g in n . Reya. Stosow nie do 
na&zej w skazów ki, godzinę ze ­
b rań przesunięto na po sumie.

O statnio, w dniu 3 b * m „  inż. 
Szarkow ski m ówił na zebraniu o 
bogactw ach  kopalnych Poiski, a 
najgłów niej o pokładach w ęgla 
w  Zagłębiu Dąbrowskim ', oraz 
górnośląskim  i cieszyńskim .

N astępnie, ks. dr. Fochow icz 
podzielił się z audytorjum  swymi 
w rażeniam i delegacji na pośw ię­
cenie pom nika księcia Józefa

Ks. dr. Fochow icz w łada piękną 
francuzczyzną.

P. C zarnow ski ofiarował k s ię ­
gozbiorow i francuskiem u kilka 
ce pych książek, a prof. P ionnier 
przedstaw ił projekt zużytkow ania 
daru  am basadora p. Panafieu 
(600 tysięcy) na prenum eratę 
czasopism  i zakup książek.

17-Ietn ia  a c z e a lc a  ałoaela, śpiesząc z  ra ta ik isn  kolsżaaca.
W arszaw a, 8 czerwca.

W  W arszaw ie odbył się po­
grzeb 17-letniej dziewczyny, któ­
ra poniosła śmierć, ratując toną­
cą koleżankę.

W ypadek rozegrał się kolo m ia­
steczka W yszkow a nad  Bugiem.

Niew ielka grupa panienek, któ­
re św ieżo ukończyły pen sję  im. 
Narcyzy Żm ichowskiej, m iędzy 
rtnymi, K azim ieraD titzów na,cór- 
a w łaściciela m agazynu przy ul. 

Nowy Św iat w  W arszaw ie, uda- 
ia się, d la  uśw ietn ienia pam ięt­
nego dn ia  zdania m atury na wieś, 
w okolice W yszkowa.

P anny w ybrały się tam  do ro- 
iziców jednej z koleżanek. W krót­

ce po przybyciu udały się za 
m iasto, aby zażyć kąpieli w  B u- 
ju w sam o południe.

Zaczęła się kąpiel. N agle jed ­
na z kąpiących się trafiła na głę­
bie i poczęła pogrążać się rap ­
tow nie w ołając o ratunek. D ziew ­
częta przeraziły się. Ale D iitzów- 
na nie nam yślając się długo, w ie­

d z io n a  szlachetnym  odruchem , 
rzuciła się w  nurty głębokiej w 
tyra m iejscu rzeki i podała  rękę

tonącej, a ta  znów  chw yciła sil­
nie w yciągniętą ku sobie dłoń. 
1 dalej czepiając się ram ion i ta - 
Iji szlachetnej koleżanki w ydoby­
ła  się z toni w odnej.

T ym czasem  D iitzów na pogrą­
żyła się w  wodę, a  nie m ając 
oparcia, z rs ta ła  porw ana przez 
w artki prąd. T rzecia z koleżanek, 
sto jąca bliżej brzegu, zajęła się 
uratow aną janką. N atom iast ża­
dna  z nich nie zauw ażyła, że 
teraz D iitzów na zaczęła tonąć. 
W artki p rąd  rzeki poniósł dziel­
ną  dziew czynę. B ezradne panny 
stały na brzegu, podnosząc p rz e ­
raźliw y krzyk, na  odgios którego 
przybiegli kąpiący się zdała s tu ­
denci.

Z  narażeniem  w łasnego życia, 
rzucili się wpław, unosząc na  
sw ych ram ionach nieszczęsną o- 
fiarę kąpieli. Były to niestety, 
już tylko stygnące zwłoki!

Ż adne środki ratow nicze, nie 
odniosły rezultatów. N ieszczęśli­
w e dziew czę zasnęło snem  w iecz­
nym.

urzyni z papiet* u .

G ubernatorem  Sudanu ostatnio 
był przez dłuższy czas generał 
Rouvier. O trzym ał on wielki m e­
dal zasługi za um iejętną, a pe ł­
ną hum oru m etodę cyw ilizow ania 
dzikich m urzynów, którzy mu 
podlegali. Francuzi obejm ując 
kolonję, organizuj;} w  niej adm i- 
n istracię, policję i t. d., ale w  
spraw y religijne np. m ieszać się 
nie chcą; pozostaw iają naw et fik­
cy jną w ładzę kacyków, którzy 
są  zazw yczaj rów nież arcykap ła­
nam i. W  jednej m iejscow ości 
był taki kacyk, cieszący się w iel­
k ą  p o w ag ą  śród ludu i który i

słotnie m iał nie mały w pływ  m o­
ralny na sw oich dzikusów . Był 
to człowiek lat z górą 60 ci u —i 
oto pew nego dnia, zw ykłą rze­
czy ludzkich koleją, rozstał się z 
tym św iatem  —  umarł.

W ielka była rozpacz sudańczy- 
ków  i w ielkie cerem onje z p o ­
w odu jego  śmierci. G enerał Rou­
vier śledził n iespokojnie przygo­
tow ania do jeg o  pogrzebu i do ­
w iedział się rzeczy, które europej­
czyka m usiały razić okropnie.

Ciało zm arłego kacyka m iało 
być spalone, a wraz z nim miano 
spalić  20 -a  m urzynek, które po­

w inny m u były służyć na  tam tym  
św iecie dla uciechy —  oraz 20-tn 
m łodych ludzi, którzy mieli s ta ­
now ić jego gw ardję. N adto prze­
znaczono na  spalenie pew ną i- 
lość koni, krów, owiec, naw et 
psó w  i kotów.

T eg o  nie m ógł straw ić fran­
cuz. W ezw ał on kapłanów  i za­
p roponow ał im, aby  z sam ą ce- 
rem onją pogrzebu jak iś czas z a ­
czekali i że on im tę uroczystość 
urządzi b. pięknie tak że w szy­
scy będą  zadow oleni. Kapłani 
(skaptnw ani zresztą i pew ną su ­
m ą luidorów ) przystali na  tę pro­
pozycję i zbudow ano tym czaso­
wy grobow iec d la  zm arłego.

Rouvier sfotografow ał murzy­
nów  i m urzynki w  kostjum ie 
z r e s z t ą  d o ś ć  sum arycznym  
uroczystym i posłał te fotografję 
do Paryża, do jakiejś fabryki, 
żądając  , aby mu przygotow ano 
podług  tych w zorów  20 figur 
inęs<ica i 20 kobiecych z papieru 
m ache: nadto, aby w ew nątrz każ­
dej figury pom ieścić dw a litry 
dobrego burgundzkiego, w  ja ­
kim ś naczyniu szklanym  zabez­
pieczonego: nadto na piersiach 
każdej figury m iała być dziura 
utajone a połączona z lejkiem  
ow ego naczynia szklanego tak , 
że otw arłszy dziurę, m iałeś w y­
trysk wina.

Prosił też o kilka koni, krów , 
owiec z papieru m ache w podob­
ny sposób  spreparow anych O - 
czywiście cała ta  fabrykacja była 
pow zięta w  porozum ieniu z m i­
nistrem  kolonji.

Po dw óch m iesiącach cały ten 
obstalunek przybył do Sudanu. 
W tedy urządzono pogrzeb Kacy­
ka: ułożono stos —  i obok stosu 
postaw iono  wszystkie te figury 
z papier - m ache. Sam Rouvier 
m iał przrtnow ę d o  murzynOw —  
i w ezw ał ich, aby tych w szyst­
kich ludzi i zw ierzęta spalili na 
stosie; aby przedtem  wypili ich 
krew. I kolejno otw ierał zakor­
kow ane piersi m urzynów  i m u­
rzynek, a zgrom adzony tium  w 
czarki zbierał w ino, tryskające z 
lalek. Krew ofiar bardzo w szyst­
kim sm akow ała, a gdy już całą 
krew  do cna w ypito— rzucono fi­
gury na  stos i w raz z ciałem 
księcia spalono.

C efem onja ta  bardzo się m u ­
rzynom  podobała  i bez długich 
ewolucji doszli do w nicsku, że 
to najlepszy i jedyny sposób  p a ­
lenia um artych oraz ich tow a­
rzyszów.

Gen. Roviera uw ażają  odtąd 
m urzyni za w ielkiego proroka. 
W  ten sposób  dow cipem  gene­
ral Rouvier zwalczył naraz i bez­
pow rotnie barbarzyński obyczaj 
w  Sudanie.

Choroby: skórne, w łosów , 
w eneryczne, (niemoc płciowa). 

Analizy m ikroskopowe. 
Leczenie lam pą kw arcow ą.

Przyjmuje 9 — 12 i 6 — 8. Panie 5 — 6
SGSBGHIEt, ilici U j t t  Br. 3D, II i
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Bitny
M  a r j  a

-Szlachta
Leczenie, plombowanie. 

Pracownia zębów sztucznych.
Przyjmuje od g. 2 ej do 7-ej p. p.

(opiócz niedziel i świąt), 
ulica M ałachowskiego 16, II p. 

t w SOSNOWCU.

Telefon nocny.
(Godzina 2-ga w nocy.) 

Posiedzenie senatu.
Warszawa, 8 czerwca.

Dzić odbyło się posiedzeoie 
senatu, poświęcone całkowicie 
dyskusji nad expose premjera Wi­
tosa. Przed rozpoczęciem obrad 
senator Woźnicki, imieniem „Wy­
zwolenia* zgłosił wniosek o zdję­
cie z porządku dziennego dysku­
sji, motywując to tym, że senat 
nie powinien wypowiadać się w 
sprawie programu rządowego.

Przeciwko wnioskowi przema­
wiał senator Baliński (zw. lud. 
nar.).

Większością przeciwko lewicy 
wniosek odrzucono.

Wywiązała się dyskusja. Pier­
wszy zabierał głos senator Kos* 
kowski, który oświadczył, że rząd

ten oparty na większości parla­
mentarnej ma całkowite poparcie 
zw. lud nar. i że tylko taki rząd 
jest normalny. Senator dla po­
twierdzenia swej opinji, powołał , 
się na to, że rządy nieparlamen­
tarne istniały tylko w Austrji a 
ostatnio w Niemczech. Na zacho­
dzie zaś istnieją tylko rządy par­
lamentarne,

Senator Krzyżanowski atakował 
politykę kresową rządu.

Na zakończenie dyskusji prze­
mówił premjer Witos, który w 
krótkich słowach oświadczył, że 
rząd ten będzie istniał dopóty, 
dopóki cieszyć się będzie zaufa- 
niem--' większości izb. Dyskusję 
zamknięto bez rezolucji

Expose ministra spraw zagranicznych 
w komisji.

W arszaw a, 8  czerwca.
W  kom isji dla spraw  zagra­

nicznych, m inister sp raw  zag ra ­
nicznych, p. Seyda złożył expose 
o polityce zagranicznej now ego 
rządu.

M inister w skazał, że polityka 
ta opierać się będzie na  prze­
św iadczeniu, ż e zwycięstwo 
państw  enteuty, zapew niło Polsce 
niepodległość. W ychodząc z te­
go założenia Polska solidaryzuje 
się z akcją francusko-belgijską 
w  zagłębiu Ruhry. Dalej m ini­
ster stw ierdza, że polityką Polski 
w  stosunku do w o ln ego  m iasta 
G dańska, cechow ać będzie o- 
strożność i przezorność, bowiem  
stało się ono objekiem  intryg 
niem ieckich. M inister zatrzym ał 
się dłużej na sojuszu zR um unją, 
tw ierdząc, źe sojusz ten rozsze­
rzyć należy na  wielkie porozu-

ftBmerns clauses.
W arszaw a, 8 czerwca.

Na posiedzeniu kom isji ośw ia­
towej, żydzi zainterpelow ali mi­
nistra ośw iaty p. G łąbińskiego w 
spraw ie „num erus clausus*.

M inister odpow iedział, że rząd 
jeszcze nie w ypow ied zia ł się w 
tej spraw ie, jednak  p. m h rs te ro -  
sooiście jest za w prow adzeniem  
„num erus clausus*.

Ks. Lutosław ski dom agał się, 
by kom isja w ypow iedziała się, 
nie czekając n a  opinję rządu.

P oseł Langer (W yzw olenie), 
postaw ił wniouek odroczenia tej 
spraw y aż do czasu w ypow ie­
dzenia się rządu. W niosek ten 
przeszedł i spraw ę tę  odroczono.

Wykrycie składa bomb.
Warszawa, 8 czerwca.

W piw nicy przy ul Sm olnej 
nr. 21, zupełnie n iespodziew anie 
w ykryto skład broni. P iw nica ta 
należy do braci S trudnia, w ła ś ­
cicieli cukierni.

Na skład bomb trafili wypad­
kowo rbotnicy, przybyli do na­
prawy pieca cukierniczego. Bom­
by były owinięte w gazety. Ro­
botnicy zawiadomili policję. Przy­
byłe władze stwierdziły, że bom­
by zą systemu francuskiego o 
znacznej sile wybuchu.

Przeprowadzona rewizja nie 
wykryła nic więcej. Bomby ode­
słano do cytadeli.

Pogoda ma dziś.
D ość dogodnie, nieco cieplej. 

T em peratu ra  od 10 do 15 stop­
ni, słabe  w iatry zachodnie.

mienie z Czechosłowacją 1 Jugo- 
sławją.

Porozumienie to, wraz z pań’ 
stwami bałkańskimi utworzy wiel­
ki blok państw środkowo euro­
pejskich dla obrony przed Wscho­
dem i Zachodem.

Specjalny ustęp poświęcił mi­
nister Czechosłowacji, twierdząc, 
że nie powinna ona żądać od
Polski więcej ofiar. Sprawa ja­
worzyńska musi być załatwiona 
w duchu sprawiedliwości.

W dyskusji, poświęconej prze­
ważnie Gdańskowi, jakoteż Cze­
chosłowacji, poseł Burek i mar­
szałek Trąpczyński, co do Cze­
chosłowacji zalecali wielką os­
trożność, gdyż Czesi nie są skłon­
ni do ustępstw, natomiast w sto­
sunku do wolnego miasta Gdań­
ska zalecali jaknajdalej idącą 
nieustępliwość

Czarna giełda.
Warszawa, 8 czerwca. 

Dolar— 72.000, marka niem.-— 
0.82, frank franc 4.S00, funty —- 
340.000, złoto — 3 milj. 600, sre­
bro — 19.800, bilon — 9.600.

Giełda.
GIEŁDA WARSZAWSKA

Warszawa, 8 czerwca-
D olary  66.900
Franki franc. — 4.200 
Marki niem. — 0.85 
Funty — 312,000 
Korony czes. —  2025 
Korony aust. — 0,89
GIEŁDA GDAŃSKA.

Gdańsk, 6 czerwca-
Dolary 75,500.
Marxa poi. 1.15
GIEŁDA BERLIŃSKA.

Berlin, 8 czerwca-
Dolary — 76,000 
Marki pols. —  1.15.

choroby wewnętrzne 
(spec. choroby płuc)

Przyjmuje od 12—1 i pół popol- 
i od 7—8 wiecz.

UL. MAŁACHOWSKIEGO 16,
m. lekarza dentysty Marji B itnf' 
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